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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. K w ie tn ia  
G łó w n o -d o w o d z ą c y  czynną a rm iją ,  Nam ie­

stnik K ró les tw a  Polskiego J O .  Xiążę W a rsz a ­
w sk i ,  Hrabia Paskiewicz E ry w an sk i ,  onegdaj 
w ró c i ł  z Petersburga do tutejszćj stolicy.

W e d łu g  tegorocznego »KaIendarzyka" Radę 
Stanu  w  K rólestw ie składają następujące o so ­
by : »Xiązę XVarszaw ski-Paskiew icz , p rezy­
dent: Rautenstrauch, Kosecki, Furm ann, xiążę 
Maxyinilijan Jab łonow sk i,  A lexander h r  W a ­
lew ski, Antoni W y czech o w sk i ,  Antoni S u ­
miński, Józef  Morawski, E rnes t  Faltz , Józef  
Szaniawski, Michał W ło d e k ,  Adam hr. O ża­
ro w s k i ,  Franciszek hr. Potocki, S tanisław  hr. 
K ossakow ski, Karol W o jd a ,  Zygm unt Kur­
na tow sk i,  Antoni hr. R os tw orow sk i,  Maciej 
L u b o w id zk i ,  T om asz  hr. G rab o w sk i ,  Alexy 
Tołsto j i Michał Okuriiew. Sekretarzem  Ra­
d y  Stanu  jezt Karol B ro d o w sk i ,  podsekreta­
rzem  Jan Pawliszczew. G ubernato rem  w o ­
jennym  W a rsz a w y  jest generał S z y p o w , g u ­
be rna to rem  w o jennym  gubernii mazowieckić| 
generał R au ten -trauch , krakowskiej generał 
Bohlen, kaliskiej pułkownik L ew ick i-L eo n -  
t i e w ,  lubelskiej generał G ostom is ław , podla­
skiej generał Ładyszynski, augustostowskiej

pu łk o w n ik  Sm olak, guberna to r  w o jenny  san- 
domirski r b ;  }csi jeszcze m ianow any. Człon­
kami Rady Administracyjnej są genera łow ie : 
Rau tenstrauch , S z y p o w , Kosecki, i radzra  
S ianu  Fuhrm ann . Sekretarzem  tej rady  jest 
Jó ze f  T y m o w sk i ,  podsekretarzem  Tomasa 
L ebrun . W kommissyi rząd o w ć j  skarbu pre- 
zyduje tajny radzca F u h rm a n n ,  a generał O- 
k u n ie w  jest kura torem  now ego w arszaw sk ie ­
go okręgu naukow ego *

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. Kwietnia.

Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 25. 
Marca i-enator, Radzca T ajny  P isa rew , m ia ­
now any  został G enera ł-poruczn ik iem  w  w o j ­
sku i G uberna to rem  W o je n n y m  miasta W a r ­
s z a wy,  z zachow aniem  urzędu Senatora-

Zostający przy C yw ilnym  G ubernatorze  
Pskow skim  do szczególnych poleceń Hrabia 
A dam  G urow ski na szczególne polecenie miej­
scowej zw ierzchności,  m ianow any  Radze? 
h o n o ro w y m ; co niema służyć w z o re m  dla 
innych.

Doniesienie Ministra oświecenia N Cesa­
rzow i o pracach Archeograficznej Kommissyi 
W' r. 1h39.: u Kiedym miał szczęście w  końcu 
1838. roku złożyć W . Cesarskiej V I ci w ydane  
przez Kommissyą Archeograficzną akta jury­
dyczne, Ukaziciel do ak tów  expedycyi arche-
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ograficznej i Medaliony Hr. Tołstoj na pamią­
tkę wojennych  w y p a d k ó w  1812 — 1815. roku, 
donosiłem najpow inniej o poczynionych przez 
tę Kommissyą p rzygotow aniach  do w ydan ia :  
a) Ruskich La top isców , b) A k tó w  publicznych, 
mających stanow ić  dalszy ciąg dotąd w y d a ­
n y c h ,  i c )  Całego zbioru ruskich m edalów  
z ich opisaniem. Teraz  rnarn za najprzyje­
mniejszy obow iązek  przełożyć W. C. M., ze 
wszystkie te przedsięwzięcia czynnie się. po ­
suwają , i ze w zględu na najłaskawszą uwagę, 
k tórą  W . C. M. zaszczycasz prace Kommissyi, 
ośmielam się w ystaw ić  rneco szczegółowie 
bieg jej czynności w  roku 1839. L  VYydanie 
Ruskich Latopisców. Kommissyą zgromadziła 
L a top isców  w  rękopisach 155, w  tej liczbie 
53 kopie Nestorowskiego. l e n  ostatni został 
sp raw dzony  podług wszelkich odpisów, i p o ­
dług cech rozróżniających styl, odmiany i do­
pełnienia, podzielony na trzy texta: dawny, 
średni i now y . D a w n y  text Nestorowego 
VVreniiennika należy do lub XIII. wie*
k u ,  średni do X I V .  lub do po łow y  XV., a 
n o w y  do p o to w y  XVI. Każdy z tych tex tów  
będzie w y d ru k o w a n y  osobno, z wariantami 
odpow iedn ich  im odpisów. Niezależnie od 
w ydan ia  Nestora wszystkie kopie Latopisców  
zostały rozdzielone na oddzielne W remienniki 
i Latopisne zbiory. W pierw szych  głów nie 
sic zaw iera  opisanie w y p a d k ó w  w  niektórych 
X ięs tw aćh  lub p ro w in c y a c h , jako to Kijowie, 
N o w g o ro d z ie ,  Pskowie i t. d. Drugie są zle­
w k i  L a top isów , ułożone przez n iew iadom e 
osoby w  XV., X V I .  i X V I I .  wieku. P rzy ­
go tow anie  w ydania  oddzielnych W rem ienm - 
kó w  nie s taw iło  szczególnych trudności, oprócz 
w y k ład u  teXtów i objaśnienia zasadowych od­
pisów' wariantami. Co się tycze Z b io ró w  la- 
top isnych , które słusznie nazw ać  można L n-  
cyklopedyą ruskiego dziejopisarstwa gdy w ia ­
domości w zię te  z oddzielnych Latopisców, 
rozmieszczone są w  nich podług lat, bez po­
trzebnego zw iązku , a m im o to jednak dostrze­
ga się w  nich mniej w ięcej podobieństw o 
w  treści i wykładzie  w y p a d k ó w , przeto wT - 
padało zbiory te rozdzielić na familijne sze­
reg i,  oznaczyć zasadowe i podrzędne każdego 
odoisy i go tow ać  do druku w  takiej postaci, 
iżby m n ó s tw o  o d p isó w , bez uszkodzenia ich 
ęatości, bez opuszczeń i w y łączeń ,  znacznie 
się skróciło w  d rukow anem  w'ydaruu. Kom- 
missya archeograficzna skończywszy tę w ażną 
w stępną  pracę, założyła g runt do now ego  
w ydan ia  zupełnego Zbioru  Ruskich Ratopi- 
seów . Tym czasem  przygotow ała  |uź do d ru ­
ku tomy p ie rw szy , drugi i trzeci XV nich 
się zaw iera ją:  a) oddzielny W rem ien n ik  N e­
stora, b) Latopisce: L a w re n t ie w sk i , c) Ipa-

t iew sk i , d) N ow gorodzkie  D ruk  tomu trze­
ciego zaczęty, drugiego zacznie się n iebaw em , 
a zaraz po nim i p ierwszego, którego w y d a ­
nie przeciągnęło się dla spóźnionego (nadesła­
nia d w óch  rękopisów  potrzebnych nieodbicie 
do objaśnienia textu wariantami. Całe w y -  
danie l .a top isów  składać się będzie z d w u ­
dziestu przeszło tom ów . 1 1 . W ydanie A k tów  
publicznych. Publiczne, w łaśc iw ie  h is tory­
czne akta, od 1356. do 1700- r. włącznie, zaj­
m ą cztery do pięciu to m ó w ,  sądząc z obfito­
ści m a te ry a łó w , należących do ostatniej p o to ­
w y  X V iI ,  w ie k u ,  k tórych nadsyłanie t rw a  
dotąd. Kiedy tymczasem druk pierwszego 
tom u A któw  coraz dalej postępuje, dla p ręd­
szego ukończenia, zabrano się do drukow ania  
tom u trzeciego. Zb ió r  ten tyleż jest w ażn y  
pod w zględem  historycznym , co i w y d ru k o ­
w a n e  w  r. 183o. Akta Expedycyi Archeografi- 
cznej. W  n im , oprócz pism ściągających się 
do rzeczy kościelnych i listów otworzystych  
rossyjskich M etropolitów  i innych osób d u ­
c h o w n y c h ,  tudzież licznych m alerya łów  w y ­
jaśniających cywilny byt pańs tw a , zawierać 
się będzie Sudiebnik Cara Jana Wasilewicza, 
sp raw dzony  podług piętnastu rękopisów  i 4ch 
w y d a ń  drukow anych . W iadomo źe Sudie- 
bnik nie dochow ał się w  oryginale; kilkakro­
tnie d ruk o w an y  z n iepopraw nych  odpisów, 
napełnionych pomyłkami i dow olnem i dodat­
kami przepisywaczy. W  przem ow ie  do ak­
tó w  jurydycznych było pow iedziano , że nie­
wyjaśn ione jeszcze niektóre form y daw nego 
processu, mogą być w  sw oim  czasie przez 
Kommissyą w ydane , w  osobnem dopełnieniu, 
W  tym  celu osobom rozpatrującym daw ne 
akta (stolbce) polecono zw racać uw agę na ru ­
skie pisma jurydycznej treści i oddzielać je od 
innych, ażeby w ydan iem  ich zastąpić niedo­
statek pom ników  daw nego naszego sądowego 
p rz e w o d u ,  dający się dostrzegać co do epo- 
chy przed X V I .  w iekiem  i co do czasów sy- 
stematu udziałów. . Zarazem  uznano za p o ­
trzebne przygo tow ać  podobny zbiór i w  za­
chodnio-rusk im  dyalekcie, w  którym  znaczna 
liczba ak tów  tego rodzaju da się zgromadzić. 
Akta te po większćj części mają też same for­
m y co i ruskie i obejmują tenże przeciąg czasu 
od początku XV. do X V III .  w ieku. O prócz  
pożytku w e  w zględzie h is to ryczno-dyp lom a­
tycznym , w ydan ie  takich aktów' w  obu dya- 
lektach, w yjaśni jedność początku daw nego  
ruskiego praw'a, i da możność p o rów nać  za­
sadow e jego pierwiastki z p raw o d aw s tw em  
innych słowiańskich narodów . łym czasem  
rozpoczęto druk abecadłowego Ukaziciela do 
w y d an y ch  w  roku 1838. A k tó w  jurydycznych, 
mającego się ukończyć w  niniejszym roku,«
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f Dzienniki i gazety, tak Rosayjskie jako i za- 
graniczne, w spom inały  juz nieraz-o ciekawych 
doświadczeniach czynionych przez Professora 
Jaco b i ,  celem zastosowania e lek tro -m agnety ­
zm u do poruszania machin; ogłoszonem ró ­
w n ie ż  było i odkrycie jego, w zględem  otrzy­
m yw an ia  za pomocą elektro - magnetyzmu me- 
taflicznych w ycisków . 1 ak nazw ana przez 
niego galw ano-plastyczna m etoda, służąca dp 
rddukcyi miedzi za pomocą płynu galwani­
cznego, osadza ją na rozmaitych ciałach i tw o ­
rzy  modele czyli lorm y wszelkich sztucznych
w y r o b ó w  rzeźbiars tw a ry to w n ic tw a ,  i odle­
w ó w  z taką dokładnością , jakiej żadnym in ­
nym  sposobem osiągnąć niepodobna. '  W  sku­
tek zaniesionej przez tegoż p rośby , o udziele­
nie mu stósownie do p r a w a ,  wyłącznego na 
lat dziesięć przyw ileju  na ten w ynalazek, z do­
łączeniem  szczegółowego opisu i rysunków , 
Jtada rękodzielnicza uzrtała, iz proszący ma 
niezaprzeczone do takiego przyw ile ju  praw o. 
Minister S karbu , mając juz sposobność p rze ­
konania się, o użyteczności w ynalazku P ro ­
fessora Jacobi w  jednym z zakładów  rz ą d o ­
w y c h  i oceniając w ażność  i korzystne zastóso- 
w an ie  onego do kunsztów  i rzemiosł, dla któ­
ry ch  toż przedstawia niezliczone sposoby u- 
doskonalenia i u ła tw ienia , za zgodzeniem się 
samego wynalazcy, miał zaszczyt przedstawiać 
do decyzyi N. Pana, aby zamiast wyłącznego 
przyw ile ju ,  w ypłacić  m u tytułem  nagrody za 
o k a z a n ą  n a u k o m ,  k u n s z t o m  i  w  o g ó l n o ś c i  
przem ysłow i kra jow em u usługę, dwadzieścia 
pięć tysięcy rubli s rebrnych , z zastrzeżeniem, 
aby dokładny opis tego w ynalazku z objaśnia 
jącemi rysunkami, podany był do pow sze­
chnej wiadomości i zostaw iony do użytku ka­
żdego w  ogólności. D o  takow ego w niosku 
Jeg o  Cesarska Mość w  dniu 15 Marca Naj- 
w yżć j  przychylić się raczył. W  skutek t ć j  
N ajwyższej N. Pana w o l i ,  zarządzonem zo­
stało wypłacenie  P. Jacobi powyższej summy, 
a opis w y n a la z k u , z wyszczególnieniem w ia ­
dom ych dotąd rezulta tów  jego, w kró tce  d r u ­
kiem ogłoszony zostanie; nadto wszelkie no­
w e  zastosowania, jakie P. Jacobi uczynić 
w  tćj mierze będzie miał sposobność, rów nież  
ogłaszane będą.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- Kwietnia.

T rz y d n io w e  obrady w  Izbie P a ró w  dostar­
czają naturalnie dzisiaj wszystkim  tutejszym 
dziennikom obfitej materyi do u w ag ,  ale te 
W  ogólności mało zajmują uw agi godnych 
6zczegółów. — K onserw atystyczne dzienniki 
p rzyw iązują  niejakąś w artość  do tego, że się 
53 głosy w  Izbie P a ró w  p rzec iw  M inisteryum

ośw iadczy ły , i chociaż tak znaczna opozycya 
w  owći Izbie w  istocie nader rzadką jest rze­
czą , przecie l z tego mało pomyślności na 
przyszłość dla Ministeryum rokow ać  sobie 
m o/na . — U w agi godną jest rzeczą, że 
d z i e n n i k  h a n d l o w y ,  jeden z o rganów  
ostatnićj lewej s trony , co dotychczas p rzeciw  
Ministeryum Thiersa  g w a ł to w n ą  stawiał o- 
pozycyą, teraz się do celu zbliżać zaczyna. 
v\7yraźa on się o odbytych obradach w  nastę­
pujący sposób: »W czora j  po raz p ierw szy  od 
pierwszego Marca Ministeryum z niejakąś o- 
tw artośc ią  się oświadczyło. S ło w a  Pana Re- 
m usata , a n a w e t  Pana Thiersa  uczyniły po­
stępy , z k tórych się p raw d z iw ie  cieszymy. 
W yn u rzy l i  oni w czora j w yraźnie  swoje zasa­
dy opozycyjne, sw oje rzeczywiste związki i 
zasady, a te niejakąś now ość  w  politycznym 
rokują systemacie. Pan Rćm usat n. p. w ysta ­
w i ł  teoryą rządu  parlam entarnego, ao  którćj 
się chętnie p rzychy lam y , a Pan  Thiers opo­
w iedział szczegóły obrad swoich w  zamku, 
k tó re ,  jeżeli są p ra w d z iw e ,  ufnością nas na­
pełniać zaczynają. W szystko to dobrze ;  d o ­
w odzi  a lbow iem  przynajmniej jednostajności 
w  zdaniach i początku otwartości. Ale nie­
stety same to tylko s łow a ,  a s łow a bez czynu 
nie mogą w  oczach naszych mieć wielkiej 
wartości.  P rojekt Remillowski okaże nam, o 
ile Ministeryum zamyśla przejść od s łów  do 
c z y n ó w .«

Depesza telegraficzna z T u lonu  z dn. 16. b. 
m. donosi o przybyciu Xiążąt Orleańskiego i 
Aumale dn. 13. d. m. o godzinie 4 z rana do 
Algieru,

W L i g u e r e s  (departam ent du C her)  także 
się dn. 14. b. m. zaburzenia z pow o d u  w y s o ­
kiej ceny zboża wydarzyły. W ichrzyciele  zdo­
byli i złupili dom tamecznego Maira. P rzy  
odejściu jednak tej w iadom ości p rzyw rócono  
spokojność i g łó w n y ch  s p ra w c ó w  zaburzeń 
sąd ujął.

Agent dom u Rotszylda pojechał do S tam ­
b u łu ,  dla zawarcia z Sułtanem  u m o w y  o n o ­
w ą  pożyczkę.

Z d n i a  18.  K w i e t n i a .
Hr. S troganow  wczora i zpilnem i depeszami, 

ściągającemi się do sp raw  w schodn ich ,  z L o n ­
dynu tu  przybył.

Słychać, że Admirał Baudin z szczegółową 
missyą rządu  francuzkiego do Neapolu się 
w ybiera .

Przez Marsylię nadeszły tu  w iadom ości 
z Neapolu d. 9 m. b. sięgające, k tóre  „Leopold 
II ."  przyw iózł. W  chwili odejścia okrętu 
tego pod w zg lędem  s tósunków  z Anglią cią­
gle taż sama tam  zachodziła n iepew ność. O  
treści d e p e sz ó w , p rzyw iezionych  p rzez  angiel-
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ski pakietbot »Hydre«, który Admirał Stop- 
ford w ypraw ił,  nie miano pewniejszej w ia ­
domości, jako też ani o dążności danćj przez 
Króla obojga Sycylii odpowiedzi. Niektóre 

/  osoby twierdziły wszelako, źe «Hydrę" przy­
w ió z ł  ultimatum ze strony rządu angielskiego ; 
oświadczył tenże Królowi iNeapohtańskiemu 
łormalnie, iż w  ciągu 24ch godzm na w ym ie­
rzone przeciw niemu reklamacye odpow ie­
dzieć powinien; Król dał wprawdzie w  prze­
ciągu tego krótkiego terminu żądaną odpo­
w ied ź ,  ale brzmi ona równie dumnie, jak 
jej żądano. «Hydre« dnia 7- z odpowiedzią  
Króla z Neapolu do Malty powrócił. Oba­
w iano się w ięc  w  Neapolu większego prze­
silenia i wy'glądano co chwila wiadomości o 
wypłynięciu flotty angielskiej do Sycylii albo 
Neapolu. Inni znow u twierdzą, że odpo­
w iedź, którą «Hydre'' zabrał, nie jest tak 
nieprzyjazną; za tem zdaniem przemawia ta 
okoliczność, źe renta rieapolitanska znowu  
na 100 podskoczyła, oraz ze Pan Tempie  
ciągle w  Neapolu przebywa; dawniej g ło­
szono, źe on z Konsulem angielskim na ..Hy­
drę" z Neapolu odjedzie. Pogłoska o zamia­
rze Króla udania się osobiście do Sycylii nie 
umilkła; okręty wojenne neapolitańskie były 
ciągle w  pogotowiu do wyjścia pod żagle; 
w s z e l k i e  w y s e ł a n i e  t o w a r ó w  m o r z e m  u s t a ło .

E c l a i r e u r  de  T o u l o n  twierdzi, że Puł­
kownik Delarue do Algieru wysłany został, 
aby Marszałka Valee o zamiarze Ministeryum 
zawiadomić, iż albo w-cale żadna wyprawa  
nastąpić ni ema,  albo źe się na zajęciu Medeah 
i zostawieniu tam załogi ograniczać powinna. 
Kiąźę Orleański pozwolenie udania się do Al­
gieru uzyskał dopiero po danem przyrzecze­
niu, źe Marszalka do rozciąglejszćj w ypraw y  
zachęcać nie będzie. — T o u l o n  na is głosi, 
źe Marszałek Clauzel zostanie następcą Mar- 
azałka Valee i wkrótce mianowanie swoje  
Otrzyma.

Donoszą z Oranu z dn. 2. m. b.: »Władze  
w ojskow e i administracya czynnie się zajmuią 
przygotowaniami do wielkiej wyprawy. Je­
steśmy prawie już gotowi do wyruszenia  
W pole; materyał wojenny w  dobrym stanie 
i zbywa nam tylko na dostatecznem w z m o ­
cnieniu wojska, aby Arabów należycie skarcić."

A n g l i a .
O b r a d y  p a r ł a  m e n  to w e .  I z b a  n i z s z a .  

P o s i e d z e n i e  d. 15. K w i e t .  — Po ośw iad­
czeniu z siroriy Lorda J. H us s e l l  a jaki po­
rządek dla obrad w  Izbie po świętach wielka­
nocnych oznaczyć zamyśla, dowiadywał się 
Kord. Mahoń, czy wydano rozkazy, jak sobie 
postąpić pod względem blokady albo innego

kroku nieprzyjacielskiego przeciw Królestwu  
neapohtanskiemu. Na to odrzekł I ord lohn  
R u s s e i l ,  źe wydano zaiste pewne instruk- 
cye pod względem monopolium siarki, jako 
też dalsze instrukcye tej treści, iż , jeżeli rząd 
neapolitański w  przeciągu pewnego czasu za­
spakajającej nie da odpowiedzi, przewodni­
czący okrętom angielskim na morzu Środzie- 
mnern Admirał przytrzymywać będzie w szy­
stkie okręty z banderą neąpolitańską. Osta­
tecznie odebrana wiadomość głosi, źe Poseł 
przy dworze neapolitańskim. Pan T e m p i e ,  
notę sw oję w ręczy ł ,  lecz całkiem obojętną i 
niezaspakajającą odpowiedź- odebrał, i że się 
z Admirałem porozumiewa, a ten rozważy,  
jakich mu się środków na mocy udzielonych 
instrukcyi chwycić wypadnie. Lord M a h o ń  
dowiadywał się dalej o wiarogodności jedne­
go, w  pismach publicznych umieszczonego  
dokumentu, który miał wypłynąć z bióra kon­
sulatu angielskiego w  Neapolu i być przesła­
nym do kupców angielskich. Lord J. Hussell 
powiedział, źe go nie widział, poczerń Pan 
Hu m e zaczął go wśród powszechnego śmie­
chu czytać. Po ukończeniu przeczytania tegoż 
nadmienił Pan Hunie, że Izba przed odroczę 
niern swojern ria dni kilka, powinna dać w y ­
jaśnienie pod względem traktatu , który miano 
dn. 1, Stycznia r. b. podpisać i zratynkować, 
i przez który pytanie dotyczące się siarki usu­
nięto Dla czego traktatu tego nie uskutecz­
niono. Izba powinna mieć niezwłocznie kopią 
wszystkich toczących się w  tej mierze kore- 
spondęncyi, gdy podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa wojna skutkiem jego będzie. 
Z Chinami już podobno Anglia w  wojnie zo­
staje, zmuszona ona jest także utrzymać flotię 
nad wybrzeżem tureckiem; sprawy północno  
am er) kańskie w  przykrem są położeniu, a te- 
razby się jeszcze wojna z Neapolem na nau  
kark zwaliła. Lord J. Hussell zaprzeczał po­
wtórnie, że przeczytanego’dokumentu nie w i ­
dział, ale,  dodał, w ie  bardzo dobrze, iż Po- 

^eł angielski w  Neapolu polecił Konsulowi  
wydać notę do poddanych i kupców angiel­
skich, i nie widzi przyczyny, pow ątp iew a­
nia o tym wypadku, źe przeczytany dopiero 
dokument wydany został na mocy udzielonych 
instrukcyi. Co się dotyczy ogólnego pytania 
pod względem traktatu handlowego sądził, 
że Izba |uż przez Ministra spraw zagranicz- 
nych zawiadomioną została. M iano wprawdzie  
zamiar zawrzeć traktat handlowy, ale rząd 
neapolitański nie wydal pełnomocnictwa do 
podpisania go. W zględem monopolium siarki 
twierdził rząd angielski, że zastrzeżeń dawniej­
szego traktatu nie w yp e łn io n o , i źe kupcy an­
gielscy na naruszeniu tegoż szkodować nie po-
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w in n i .  P rz e d m io t  te n  w z b u d z i ł  już u w a g ę  
W  kraju  i P anu  H u m e m u  z a p e w n e  nie 
ta jno, że już w  tej m ie rze  w  Izbie w yższe j  
to czy ły  się o b r a d y ,  na k tó ry ch  rzą d  o p o w o l ­
ność  i op iesza łość  o b w in ia n o ,  gdy z p o w o d u  
n aru szen ia  t rak ta tu  zadosyśuczyn ien ia  me żą­
dał.  P an  H urne n ad m ien i ł  n a s tęp n ie ,  źe ani 
r z ą d u ,  ani M inistra  s p r a w  zagran icznych  o 
k a rygodną  op iesza łość  nie o b w in ia ł ,  ale p rzed  
u w ik ła n ie m  się w  w o jn ę  p o w in n a  Izba  p rze  
k onać  się dok ładn ie  o w szy s tk ich  k ro k o w i  t a ­
k o w e m u  to w a rz y s z ą c y c h  okolicznościach. — 
L e p ie jb y  b y ło ,  gdyby  się Izba do  ju tra ,  n ie 
zaś do dn. 29 o d ro czy ła .  Na to  o d rze k ł  L o rd  
J.  R ussell ,  że n ie  sądz i ,  ab y rn a ją c e  byc  Izbie 
p rzez  rzą d  w rę c z o n e  pap iery  m ogły  py tan iu  
te m u  w  ogólności o d m ie n n y  nadać charak te r .  
Pan  H u m e  Ie piej by n ie z a w o d n ie  uczyn ił ,  aby 
p rze d  w y w o ła n ie m  o b rad  nad ty m  przedm io -  
teo»., sam się p ie r w  z sobą p o ro z u m ia ł ,  czyli 
r z ą d  z a w o ln o  i op iesza le ,  albo z a p o r y w c z o  i 
b e z  p rzes trzegan ia  p rz y z w o i te i  ro z w a g i  dz ia ­
ł a ł ,  dążąc  do tego ,  ażeby  rzecz  tę ile m o ż n o ­
ści za ła tw ić ,  ("m ie c h .)  P .  H u m e  pow iedz ia ł ,  
i e  na  to  nie jest p rz y g o to w a n y  i w n ió s ł  z n o ­
w u  o p rze ło że n ie  d o w o d ó w .  S i r  J. G r a h a m  
zapy ta ł  s ię ,  czy w y d a n o  w  ty m  p rzy p a d k u  |ak 
w ś r ó d  n ie p o ro z u m ie ń  z C h in am i ro zk a z  ta j­
nej r a d y ,  ro z p o rz ą d z a ją c y ,  ażeby  w szys tk ie  
neapolitańsk ie  o k rę ty  z a t r z y m y w a n o ,  dopóki 
by  k u p r y  angielscy zadosyćuczyn ien ia  nie o- 
t r z y m a l i ,  na  co L o rd  J .  Russell o d p o w ied z ia ł ,  
źe w  tak im  raz ie  ro zk a z  p o d o b n y  nie jest 
p o tr z e b n y ,  p o d o b n ie  jak w  n ie p o ro z u m ie n iac h  
z C h in a m i ;  te  b o w ie m  tak są od  nas odległe, 
źe na  p rzybyc ie  depeszy na żaden  sposób  'cze­
kać nie m o ż n a .  S ir  J .  G ra h a m  r z .k łd a l ć j ,  źe 
L o r d  J .  Russel p r z y z n a ł ,  iż angielskiem u A d ­
m ir a ło w i  p rze s łan o  in s t r u k c y e , aby  w ś r ó d  
p e w n y c h  okoliczności o k rę ty  neapolitansk ie  
z a t r z y m y w a ł .  N ie  po jm u je  zaś ,  |ak p od ług  

r a w a  n a r o d ó w  do  k ro k u  t a k o w e g o  b ez  roz-  
azu tajnej rad y  u p o w a ż n ia ć  m ożna .  L o r d  J. 

Russell n ie  chciał się r o z w o d z ić  nad  p r a w e m  
n a r o d ó w  i p o w ie d z ia ł .  >ż z p e w n o śc ią  o cze­
k u je ,  źe r z ą d  neapolitański albo z w łasn eg o  
natchn ięc ia ,  a lbo  za radą  in n y c h  w  w s p o m n ia ­
nej s p r a w ie  zadosyćuczyn ien ia  nie o d m ó w i ,  
a  w  ta k im  raz ie  p u sz c z o n o b y  z n o w u  w o ln o  
w szy s tk ie  p r z y t r z y m a n e  ok rę ty  b ez  o d w o ły ­
w a n ia  się koniecznie  w  tej m ie rze  do  jakiego 
p r a w a  adm iraiicy jnego . N a te m  zakończy ły  
l i ę  te  obrady .

Z L o n d y n u ,  dn ia  17. K w ie tn ia .
P o d  w z g lę d e m  o d p o w ie d z i ,  k tó rą  L o rd  J. 

Russell d a ł  na posiedzeniu  w c z o ra js z ć m  Izby  
Niższe j, na zapy tan ie  L o r d a  M a h o ń ,  u w a ż a ła  
w c z o ra j  M o r n i n g  C h r o n i c i e ;  " O d p o w ie d ź

ta Ministra p o d  w z g lę d e m  s to s u n k ó w  naszych  
z N eapo lem  jest decydującą .  —  R z e c z  c a ł ą  
p o w i e r z o n o  t e r a z  A d m i r a ł  o w-i,  a tak 
d e  f a c t o  je s teśm y w  w o j n i e  z N e a p o l e m .  
J a k ie  p r a w o  n a r o d ó w  ma s tyczności z ro z ­
k azem  R ady  T a jn e j ,  b ir  J a m e s  G ra h a m  n am  
w y t łó m a c z y ć  raczy. Z ac n y  b a r o n e t ,  k tó ry  
z re sz tą  nie należy do  ludzi bys trego  pojęcia, 
p om iesza ł ,  jak się zda je ,  ro zk a z  R ady  T a in e j  
z  deklaracyją w o jny .  D łu g o  już na to  n a rz e ­
k a n o ,  że A ngl ia dla osobistej korzyści K ró la  
a lbo  na ko rzyść  d o c h o d ó w  adm iralicyi,  p r a w o  
n a r o d ó w  n a d w e rę ż a ła ,  zab ie ra jąc  okrę ty ,  n im  
w o j n ę  w y p o w ie d z ia ł a ,  a w s t r z y m a n ie  p o d ­
d an y c h  angielskich w  F ra n cy i  p rzy  r o z p o c z ę ­
ciu k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  p o  trak tacie  Z 
A m ie n s ,  p o c z y ty w a ł  N apo leon  za p o w e t o w a ­
n ia  tego g w a łc e n ia  p r a w a  n a r o d ó w .  Ale n ie ­
chaj inne n a io o y  roszczą  sobie p r a w o  do  w i e ­
d z e n ia ,  k iedy w o jn ę  w y p o w ia d a m y ;  n ie  sły­
szeliśm y jednak  nigdy, zeby  sobie rościły  p ra ­
w o  do p rz e p isy w a n iu  n a m ,  k iedy ro zk azy  
R a d y  T a jne j  w y d a w a n e  być m ają.*  Dzisiaj 
zaś zam yka w s p o m n ia n a  gazeta nas tępu jący ,  
odznacza jącem i się czcionkam i d r u k o w a n y  a r ­
ty k u ł :  „ S ta te k  p a r o w y  „ H y d r a “ zos tał p rz e a  
b ir  R. S to p ło rd a  nie w  skutek  w o je n n y c h  r u ­
c h ó w  arm ii  N eapolitańskie j z M alty  do  N ea­
po lu  w y s ła n y ,  lecz w  sku tek  insłrukcyi,  k tóro  
b ir  R. S to p fo rd  od  adm iralicy i o t r z y m a ł ,  aby 
b P a n e m  T e m p ie ,  pos łem  angielskim  w  N e a ­
p o lu ,  ko rre spondericy je  z a w ią z a ł ,  w  ce lu  d o ­
w ie d z e n ia  się , czy K ró l  Neapolitański do  (ro­
szczeń  Anglii się p rzychy la .  „ H y d r a "  z a w i ­
n ą w s z y  do  N eapolu ,  p rz e k o n a ł  się, źe roszczeń  
ty c h  n ie  p rz y ję to ,  p o w r ó c i ł  w ię c  z tą w ia d o ­
m ośc ią  d o  M alty . Z a p e w n e  S ir  R .  S to p fo rd  
n ie z w ło c z n ie  się puści d o  b r z e g ó w  Sycylii i 
N e a p o lu ,  a b y  u z y ć  p r a w a  o d w e t u .  —  
W s z a k ż e  r e p r e s s a l i e  nie są jeszcze w o j n ą ,  
lecz  ś ro d k iem  zaradczym , k tó ry ,  jeżeli się uda '  
w o jn ę  o d w ró c i . "  G az e ta  rzeczona  donos i  na­
s tępn ie  o okolicznościach  w y g n a n ia  Xięcia  
G assaro  i d o d a je :  , , G zyz m o ż n a  się w ię c  d z i ­
w i ć ,  że w  k ra ju ,  gdzie  taki jest r z ą d ,  taka 
adm irus tracy ja ,  są t .a rb o n a ry ,  b u n to w n ic y  i 
spiski i1 “

W ia d o m o ś c i  z  A m eryk i pó łn o c n e j  z dn ia  1. 
K w ie tn .  p rz y w ie z io n e  p rz e z  „R ri tsch  Q u e e n "  
p o d  w z g lę d e m  pytan ia  g ran icznego  b rz m ią  
n ie p o m y ś ln ie ;  r ó w n i e  angielskie jak a m e r y ­
kańskie w ła d z e  n ad  g ran icą  czynn ie  się u z b ra ­
janiem  z a jm u ją ;  s łychać ,  źe z W a s h in g to n u  
p o w y s ć l a n o  rozkazy  do stacyi m o rsk ic h ,  ab y  
w szy s tk o  do  s łużby  czynnej by ło  w  p o g o to ­
w iu .  W szakże  s tó s o w n ie  do  doniesien ia  k u -  
r y j e r a  te  w o |o w n ic z e  pogłoski,  w y w o ł a n e  
m ia n o w ic ie  p rz e z  n ieco  n am ię tną  k o rre sp o n -



dencyję między Panem F o x ,  posłem angiel­
skim w  Stanach Zjednoczonych, i Panem For­
syth,^ znowu poniekąd umilkły i tuszono so­
bie, ze gfów ile interesa tych dwuch wielkich 
krajó-w z powodu kilku morgów gruntu ,nie 
zostaną poświęcone. Ministeryjahiy (i  l o b e  
jednakże nowinom tym większe przypisywać 
się zdaie znaczenie, aniżeli sprawozdawca k u ­
r y  je ra .  Do tego jeszcze przystępują spory 
z Chinami, które stosunki między Anglią i 
Stanami Zjednoczonemi łatwo bardziej jeszcze 
pomącić mogą, kiedy z depeszów kapitana 
Elliot wynika, źe postępowanie Amerykanów 
w  C h in ach .z  Anglikami bynajmniej nie jest 
uprzejme. Nadzieja, którą się ministeryjalne 
gazety pocieszały, że Stany Zjednoczone w  
sporze tym wspólnie z Anglią działać i z oka- 
zyi tej korzystać będą, aby w  połączeniu z 
Anglią zawarcie traktatu handlowego na rzą­
dzie Chińskim wymusić, zdaje się być płon­
ną; albowiem na ostatniem posiedzeniu Izby 
Reprezentantów w  Washingtonie członek 
W'ydziału spraw zagranicznych uroczyście 
przeciw  takowemu połączeniu się oświad­
czył, a Prezes wydziału zgadzał się z nim, 
dodając, że stanowisko Anglii ku Ameryce 
nie jest wcale tego rodzaju, żeby rząd i lud 
Amerykański jakąś sympatyją dla W . Brytanii 
czuć miał.

Wczoraj było pierwsze tegoroczne zgroma­
dzenie na pokojach Królewskich; bardzo w ie­
le osób było przedstawionych. W przód zaś 
K ró low a przyjmowała deputacyę Szpitala- 
Chrystusa, przy czćm 40 chłopców ze szkoły 
matematycznej założonej przez Karola 11. o- 
kazywało swoje prace, z których Krolowa 
była zado\voloną. Również i Kięciu Albre­
chtowi deputacya ta była przedstawioną.

Teraźniejszy zapas gotowizny w  banku an­
gielskim wynosi 4,600,000 funtów szterlingów, 
w  ostatnich 3 miesiącach powiększył się o 
98,000 funtów szterlingów.

List z Buenos-Ayres z u* 18 Stycznia do- 
nosi; źe tameczny Konsul angielski, doznał 
zniewagi od ludu, z powodu tajnej korrespon- 
dencyi, którą prowadził z Generałem wojska 
powstańców'.

Z  d n i a 18. K w i e t n i a .
Gazety oppozycyjne ganią ostro postępowa­

nie rządu w  sprawie neapolitańskiej. T w ier­
dzą, źe cały spór powstał z osobistćj odrazy 
Pana Tempie ku rządowi neapolitańskiemu a 
Lord Palmerston brata swego tylko kompro­
mitować nie chce. Odwołują się w  tej mie­
rze do powagi znakomitych prawników, Sir 
Frederick Pollock i Dr. Phillimore, sądzą­
cych, źe Król Neapolirański przez zaprowa­
dzenie monopolium siarki traktatu z 1816. r.

bynajmnićj nie naruszył. Źe nowego traktatu 
handlowego, zawartego w  Neapolu przez 
Pana Macgregor, Lord Palmerston nie zraty- 
fikow ał, tym sposobem sobie tłumaczą, źe 
zawarcie to bez Pana Tempie nastąpiło, który 
w ówczas był w  Paryżu, zamiast coby w  Ne­
apolu miał siedzieć. Tymczasem Pan Mac­
gregor nie chcąc się obarczać żadną odpowie­
dzialnością, zasięgnął rady Lordów Claren­
don i Beovale, brata Lorda Melbourne i Po­
sła w  Wiedniu, którzy kroki jego pochwalili, 
W  Lloyds spór z Neapolem nie sprawił do­
tychczas wielkiego wrażenia i assekurancyi 
na okręty tam zamówione nie podwyższono, 
kiedy Anglicy w ojny  z Neapolem wcale się 
nie lękają.

S z w a j c a r y a .
W  S c h a f f h a u s e n  oskarżono reformowa­

nego przełożonego Hurtera, autora życia In­
nocentego III .,  źe w  sąsiednim klasztorze od­
bywał obrzędy kościoła katolickiego. Rzec* 
ta zadziwia mocno wszystkich, choć Hurter 
zapewnia, iź całe to podanie czystćm jest 
oszczerstwem.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  d. 6. Kwietnia.

Pospieszam Panu donieść w  chwili odejścia 
poczty, iz teraz właśnie rozchodzi się pogło­
ska, źe Król Neapolitański u s tą p i ł  i monopo- 

! siarki zniósł. Mimo to potwierdza się, 
że Xiązę Cassaro aresztowany i pod zasłoną 
żandarmów do Foggii sprowadzony został. 
Istotnie trudno pogodzić te kroki rządu z znie­
sieniem monopolium, do czego się Minister 
spraw w ew nętrznych, 8anct Angelo, przy­
chylał, podczas kiedy Cassaro, Sycylijczyk 
i mąż pełen świętła i uczucia sprawiedliwości, 
onemu zawsze się sprzeciwiał.

B r a z y l i a
Rio-Janeiro 18. Lutego. Francuzi mają 

zamiar opuścić osadę Oyapuck, z powodu pa­
nującej w  nićj choroby epidemicznej.

Rozmaite wiadomości.
W z m i a n k a  o p r a c a c h  l i t e r a c k i c h  

ki l ku  k o b i e t  na s z y c h .  (Dok.) — W ię­
kszą nieskończenie przynosi, i krajowi nasze- 

i samym autorkom, sław ę, przekład P a­
mi ą t k i  p o  d o b r ć j  ma t c e  przez Panią z Mi- 
chejewych Markianowicz, tłumaczenie m ło ­
d o ś c i  K o p e r n i k a ,  i innych pism tegoi 
pióra, na francuzki i niemiecki język, aniżeli 
oklask wszystkich salonowych światów lub 
Wspomnienie jakiego zagranicznego p r z e g l ą -  
d n i k a  (Revue), które w  jednćj chwili utonie



W t łoku m il ionow ych  p raw ie  zjawisk pi­
śm iennictwa obcego. Czy* to nas wstydzić  
nie p o w in n o ,  iż M atusew icz ,  musiał przekła­
dać z francuzkiego 1 i 6 t p rzez znamienity au ­
torkę pisany na własnćj ziemi i opisujący p80'  
biiwsze zdarzenia w  kraju naszym ? 7) K tóż 
będzie cenił m o w ę  rodzinną, jeśli matki ua- 
w c t  przykładu sw y m  dzieciom nie zostawią? 
— Dla tego, nich nam  tu w o lno  będzie po ­
dać jeden jeszcze środek, zdolny dawniejsze 
popraw ić  uchybienia. Czyby nie można p ro ­
sić autorek naszych, aby kazały po tom kom  
lub w n u k o m , pisma sw e ,  obcym kreślone ję­
zykiem, przełożyć na tyle zapew nie dla nich 
co i dla nas drogą m o w ę  kuajową, w łasną  — 
na j ę z y k  l a c k i c h  i c h r o b a c k i c h  p l e ­
m i o n ,  jak pow iada  autor Amerykanki w  Pol­
sce, Byłoby to wznioślejszym dla nich p o m ­
nikiem, nad wszelkie oklaski e f e m e r y d  
francuzkich lub m o t y l ó w  salonow ych; — 
stałoby się to najśiachetniejszą ołiarą — i n ie­
zapom nianą, bo od autorek krajow ych f dla 
w łasnych  z iom ków , w e  własnej rodow ej ob- 
słonce, p rzechow aną pamiątką! Synow icą  sła­
w nego  Jan a  Śniadeckiego, który narzekał nie­
raz : »że u nas kobiety majętniejsze i staran­
niej w y c h o w a n e ,  nie tylko mało ćwiczą się 
w  nauce sw ego języka, ale go n a w e t  ledw o 
nie zupełnie puściły' w  zaniedbanie," Panna 
L u d w ik a ,  bawiąca teraz w  Odessie, m nóstw o 
m a rękopisów', między któremi na celniejszą 
zasługuje uw agę  romans pod  nazw ą  A l m a ,  
lecz wszystkie |e j ,p race ,  są w  języku francu­
skim ! D ruga  z Dam  znakomitszych, całą 
duszą rozm iłow ana  w  pamiątkach krajow ych 
i zbierająca je W iedno nie zbyt odległe 
od W arszaw y  miejsce, pisze P a m i ę t n i k i  
sw o je ,  także po francuzku Jeden epizod 
z jćj zajmującej d o  W ł o c h  p o d r ó ż y  o ry ­
ginalnie w  języku francuzkim napisanćj, prze­
łożony był przriajmnićj na m o w ę  własną przez 
rodaczkę naszą, Panią K. z L  L  i umieszczo­
ny w  M e l i  t e  l i na rok 1830 pod napisem: 
R ó ż e  ż a ł o b n e .  Słuszną bardzo uczynił tam 
był u w a g ę ,  w  przy pisku, Antoni E d w a rd  O - 
dyniec, w y d a w c a  w spom nionego N o w o r o -  
c z n i k a ,  do którego odsyłamy autorki nasze 
niechcące zarzucić obczyzny. Tutaj dodamy 
tylko, że ileżby zbogacić mogły p iśm iennictwo 
i dzieje nasze, p a m i ę t n i k i  tak niepospolite­
go pióra i tyle sławnej spółziemianki naszej, 
gdyby w  kra jow ą mogły być ustrojone su­
knię! T rzecia  z kobiet naszych, autorka ro ­
mansu historycznego pod  tytułem  J a d w i g a ,  
p rzepuszczonego  przez Hrabię Wr. O.) z xią- 
żąi L Hrabini R. R. napisała po francuzku

7) Patrz dziełko: o uczonych Polkach prze Jaua
Sowińskiego, stron. 209.

P o d r ó ż  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  w r .  1836, 
z  której przetłum aczony by ł ustęp w  Maga­
zynie pow szechnym  8J. Z H rab iów  T ..........
Hrabini (J..... także pragnęła ozdocić obcą li­
tera turę  , pisząc romans pod n azw ą : B a r b a r a ,  
i kreśląc ciekawe p a m i ę t n i k i  sw oje nie w  
s w o i m ,  ale w e  francuzkim języku. 9) O d ­
dajemy tu należne względy i poch w ały  Da­
m om  naszym, które i urodzeniem  i m a­
jątkiem należąc do klassy ludu wyższej, 
mniej zawisłej, a w  rozumieniu w ie lu  
osób, od innych szczęśliwszej, o d ry w a ły  nie­
które chw ile  z życia umajonego w  całej sw ej 
d rodze samym tylko blaskiem, roskoszą , po­
m yślnośc ią , — dla w ypoczynku  na obszernem  
i mało przez  nie zwiedzanem  p rzes tw o rzu  
piśmienniczem. Lecz w yznajm y szczerą pra ­
w d ę ,  czyż pod  w zg lędem  kreślenia sw ych  
myśli m o w ą  k ra jow ą , niezyskują większej za­
lety prace literackie Elżbiety z H rab iów  K ra ­
sińskich Ja raczew sk ićj ,  autorki w i e c z o r u  
a d w e n t o w e g o ,  powieści n a rodow ej pod  
napisem , p i e r w s z a  m ł o d o ś ć ,  p i e r w s z e  
u c z u c i a ;  oraz Zofii i Emilii i t. a.? 10} Słu­
sznie powiedział Cycero , ze i l e  k t o  s i e b i e ,  
t y l e  s z a c u j ą  g o  o b c y  11), w  stosunku 
w ięc  własnego przywiązania  naszego do m o ­
w y  kra jow ćj,  uczyć się jej będą i dzieci dzieci 
naszych, — a w  miarę zaniedbywania Matek, 
w łasne  ich córki, w yrzucą  z czasem to imic 
z pamięci, k tórem  od n iem ow lęc tw a  nazy- 
w aćb y  ich pow inny!  Podobnych  przykrości 
nigdy nie doznają , ani na podobne zarzuty, 
zasłużyć nie  ̂ będą mogły: Róża P odbe-
reżska, z T ro ck ieg o ,  umieszczająca s w e  
artykuły  w  Tygodniku Petersburskim , P an  
Leukadija  L. W ajtsow icz  z Podola, Mela­
nia z Michalskich Koczoroska, Pani B ułhako­
w a  i w iela  innych, poczytujących z a s k a rb  
jedyny to ,  iż mogą w  sw oim  pisać języku. 
Zasługuje tu  także na wzmiankę poświęcenie  
się sióstr Hrabianek Ł . . .  , z k tórych jedna

8j X roku 1838 w 1 Nrze. W  przypisku Reda­
kcji znajduje się wzmianka, iż dziennik tej podró­
ży!, przesłany był sławnemu oryentaliście Hamme­
rowi, dla sprostowauia omyłek w pisowni nazwisk 
tureckich, ale zaledwie kilka się znalazło.

9) Tejże samej autorki mamy powieść, wydana 
1818 r w Warszawie, p. t. Le polonais a-JSt Do- 
minguc , ou la jeune Creole. (Patrz: Sowińskiego 
o Cez Pol. str. 108). llrzelko to przełożone i na 
polski język. Nadto tegoż są pióra: Le Naiv; — 
V 1 a d i s 1 as J a g c l l o n  i Halina Ogińska ou les 
Suedeois en Pologue 1839 Bruxelles 2. Vol

10 Autor A m e r y k a n k i  w P o l s c e ,  pierwszy 
słusznie ocenił utwory P. Jarączewskiej. (T, 1. str. 
269). Później różne pisma czasowe rozbierały jej 
dzieła. Ta skromna literatka nasza, mieszkała w 
dobrach swoich, w Lubelskiem, i tamże umarła, 
1833 r. licząc 41 lat wieku.

11) Uuauti se quisque facit, tauli llat ab aliis
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przełożyła w ierszem  z Niemieckiego Ba j k i ,  
na dochód S a l i  o c h r o n y  w  W arszaw ie, 
a dw ie  drugie siostry, w łasną ręką, do tego 
w ydania  rysują obrazki. Niech tak szlachetne 
cele, co najwięcej naśladowczyń znajdą.

H S. 

N E K R O L O G .
Na dniu w czorajszym  o pół do szóstej g o ­

dziny po południu rozstał się z tym  św iatem  
s. p. W ny  JX . J a n  L e r s k i  Dziekan foralny 
Bukowski.

Mąż ten urodzony w  r. 1762. dnia 11. mie­
siąca Maja w  miasteczku Opalenicy w  Buko­
w sk im  powiecie, odebraw szy początki e lem en­
tarnych nauk w  szkole parafialnej, odw iedzał 
po tem  ów czasow e  kollegium jezuickie w  Po­
znaniu i tam sw e  dalsze wykształcenie ode­
brał. U kończyw szy  szkoły |ako młodzieniec 
zaproszony od ów czasow ego  Mecenasa W g o  
Sobockiego w  Poznaniu uczył dzieci jego lat 
kilka; potem czuiąc pow ołanie  do stanu du­
ch o w nego ,  w stąp ił  do Seminaryum i r. 1790. 
na kapłana w y św ięcony  został jako W ik a ry  
do Modrzą. Dla sw ych  szczególnych talen­
tó w  zaraz w  początkach sw ego  kapłaństwa 
zaszczycony został prezętą na plebanią w  Nie- 
trzanowie. Po rezygnow aniu  zaś p robostw a 
W  M odrzu przez X. Uhudzirkiego z łaski J  W. 
E nges troem ow ej został P r o b o s z c z e m  tamże. 
Zw ie rzchność  d u ch o w n a ,  znajdojąc w  X. 
L e r s k i m  kapłana, który sw em u  stanow i czy­
nił ch lubę , m ianow ała  go Dziekanem foral- 
nym  B ukow skim  i Exam inatorem ; w  tem tedy 
znaczeniu znajomy jest X. L e r s k i  całej tu ­
tejszej P row incy i ,  jako Proboszcz, jako Dzie­
kan s traw ił większą p o łow ę  życia, szanowany 
i uw ielb iany  od wszystk ich ; strata takiego 
męża w  hierarchii nie może być jak tylko b o ­
lesną, i w a r ta ,  aby o niej dowiedziała się pu. 
bliczność.

M odrzę , dnia 24. K w ie tn ia  1840.
X. K. X. S.

SPRZEDAZ KONIECZNA.  
G ł ó w n y  Sąd Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  1.
D obra  szlacheckie M ł y n o w o  w  pow iecie  

O dolanow sk im , sądow nie  oszacow ane na 
7581 Tał. 3 sgr. 4 fen. w ed le  taxy, mogącej 
być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hypote- 
cznym  i w arunkam i w  Registra turze, mają 
być d n i a  2 2. C z e r w c a  1840 . p rzed  po łu ­
dniem  o godzinie 10 tej w  miejscu zw yk łem  
posiedzeń sądow ych sprzedane.

Niewiadom i z pobytu wierzyciele, jako to : 
1) opiekun nieletniego W iktora  i Józefa r o ­

dzeństw a Rzepeckich,

2) Teofila z Malczewskich zamężna S w ie r -  
czyńska,

3) sukcessorowie Elżbiety Malczewskiej, 
zapozywają się na takow y niniejszem publicznie.

P oznań , dnia 6. Listopada 1839,
S P R Z E lJA Z  K O N  lfc.CZ. NA.

G J ó  w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a  i u 
W y d z ia ł  I.

D obra szlacheckie B r o d o w o  w  powiecie 
Szredzkim, sądow nie oszacowane na 49398tal. 
7 sgr. 6 fen. w ed le  taxy , mogącej być przej­
rzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być d n i a  30.  
L i p c a  1 8 4 0  przed południem  o godzinie 
lOej w  miejscu zw yk łem  posiedzeń sądow ych  
sprzedane.

Poznań , dnia 18. Stycznia 1840.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  23. Kwietnia 1840. Mo-

prC.

Na pr. kurant

papie­
r a m i

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . •
P r. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej M archii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito \
Gdańskie dito w T , • • .
Zachodnio - p,-. listy zastawne 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 

st ho,dnl'o - P r, listy zastawne 
Pomorskie dlt0
K ur- i Nowomarch. dito 
ozląskie <Jjto
Obi. zaległ, kap. i p ,C . K ur- i Ńo 

wej - M archii . . . .
Z ło to  al ntarco . • , ,  ,
Nowe dukaty . . . ,  ,
F r y d ry c h s d o ry ........................
Inne monety złote po 5 talarów
Plsronlo

4
4

3|
.34
4
4

Jii

34
4
ox.1
34
34
34

104J I 
103f$ 
731 

1024 
IO24 
103J

100J
47 x u/ 2

1024
105j
102f
103 i
103,5

944
214

18
134
9f
8

103!
10244

1 0 3 |

102{
1034,
1024

213

13

F
C e n y  t a r g o w e  

w  m ieście  
P o z n a n i u .

D. 24. Kwietnia 
1S40. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .  
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . . 
la ta rk i  dt. . 
Grochu dt. . , 
Ziem iaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

od
T a l. sgr. fen .

do
T a l. sgr. fe n .

2 3 9 21 6 ! _
1 1 — 1 4 —«

— 23 6 — '24 6
— 20 — -  (22 6
1 — l! 2 6
1 2 6 1 | 7 6

10 6 -  11
— 19 — 20
4 15 — 4 22 61 17 6 1 25

12 25 113 — —


